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= HARCERSKA GAZETA 


Miło spocząć 


Wożnica za chwilę strzeli z bata i ruszymy w podróż 
dookoła rynku. Na drabiniastym wozie zmieści się kilka 
osób. Dla kogo nie starczy miejsca, ten może dosiąść konia. 


A więc zapraszamy! 


PRZYJDŹ W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ 

O GODZINIE 12.30 

DO PARKU PADEREWSKIEGO NA PRADZE 

NA DRUGĄ CZĘŚĆ MŁODZIEŻOWEGO FESTYNU 
Z OKAZJI 40-LECIA WYZWOLENIA PRAGI 


© 12.30 — spotkanie z Papciem Chmielem, Tytusem, Rom- 

kiem i A'Tomkiem; 

e 13.00 — żołnierska gra „Zamieńmy się!” Każdy może przy- 
nieść coś (zabawkę, grę, książkę), co chciałby 
wymienić. Specjalne nagrody za zabawki wykona- 
ne samodzielnie; 

14.00 — Żołnierska Groteka. Konkursy, quizy, zgaduj-zga- 
dula nt. wojska i Kościuszkowców; 

14.30 — żołnierska grochówka prosto z polowej kuchni; 

15.00 — klub „Lilavati”, a w nim tęgie głowy przyjmują 
zgłoszenia do klubu, dają zadania; 

15.30 — Kościuszkowcy zapraszają do swojego Domu. Au- 
tokary zawiozą chętnych-do Wesołej; 

16.00 — Wielki Turniej W/arcabowy na szachownicach 100- 
polowych, 64-polowych oraz turniej gry warcabo- 
wej „Wybitka” o nagrodę Stowarzyszenia War- 
szawskich Warcabistów; 

© 16.30 — pokaz gier komputerowych; 

© 17.00 — turniej „Otello”. Otello” to mało znana gra. War- 

ta poznania i popularyzowania. Szansa! 

© 17.30 — „Chwila wspomnień” — piosenki żołnierskie, par- 

tyzanckie, harcerskie, ballady. 





a zapraszają instruktorzy Komendy Chorągwi 
Stołecznej ZHP, żołnierze I Warszawskiej Dywizji 
Zmechanizowanej im. T. Kościuszki, 

Centrum Gier Groteka. 


IAT > 
TUE 


NASTOLATKOW 


Nasz pojazd, rącze rumaki i zadumane postacie usłużnie 
podsuwające kolana utrudzonym wędrowcom to rzeźby- 
ławki wykonane przez uczniów Liceum Sztuk Plastycznych 
w Cieplicach. Od ponad siedmiu lat wypoczywają na nich 
turyści zwiedzający Jelenią Górę. (jt) 





Fot. M. Zieleniewska 
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Na dzikie błota nadbiebrzań- 
skie wyruszyli w tym roku — 


UNIWERSALNY KIT 


ZSRR (PAl). Naukowcy z Tallina 
odkryli, iż kit pszczeli skutecznie 
leczy zakażenia, infekcje spowodo- 
wane drobnoustrojami, grzybicę 
i wiele innych chorób. Kit pszczeli 
jest również podstawowym skład- 
nikiem maści stosowanej na opa- 
rzenia, nie gojące się rany, wrzody, 
łuszczycę i wypryski. 


ne. 
- TRAPERKI 


podobnie jak w poprzednim — 
harcerze z naukowego obozu 





biologicznego, zorganizowa- 
nego przez chorągiew białos- 
tocką. Pod okiem naukowców 
obserwowali i badali łosie, pta- 
ki, owady, a także — drobne 
ssaki. To zdjęcie pochodzi 
właśnie z „mysiej powierzchni 
badawczej”. Szczegółowa re- 
lacja - wewnątrz numeru. 

Fot. T. Kłosowski 
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ENNEJ 


AUTOBUS NA... SOJĘ! 


BRAZYLIA (PAI). Specjaliści brazylijscy od dawna poszu- 
kują nowego rodzaju paliwa silnikowego, mogącego zastą- 
pić deficytową benzynę. W stanie Sao Paulo do zwykłego 
autobusu z silnikiem Diesla na próbę zatankowano olej 
sojowy. (Brazylia zajmuje drugie miejsce w świecie pod 
względem produkcji soi). Okazało się, że tego typu paliwo 
nie jest gorsze od tradycyjnego i nie zanieczyszcza środowi- 
ska. Autobus przejechał już na soi ponad 100 tys. km. 





LEKARZ - KOMPUTER 


ZSRR (PAl). W radzieckich poradniach dziecięcych 
coraz szerzej stosuje się zautomatyzowaną metodę 
badań. Dziecko siada naprzeciw tablicy przeglądo- 
wej, na której kolejno pojawiają się pytania. W zależ- 
ności od wieku małego pacjenta odpowiada on lub 
jego mama. W ten sposób uzyskuje się informacje 
o ogólnym stanie zdrowia dziecka. Automatyczne 
urządzenia ważą pacjentów, robią rentgen klatki 
piersiowej, EKG, sprawdzają wzrok i słuch. Informa- 
cje przetwarza komputer, po czym na tablicy zapala 
się numer gabinetu lekarskiego, do, którego powi- 
nien się udać mały pacjent. W pamięci komputera 
diagnoza zostaje zakodowana, co pozwala podczas 
kolejnych badań łatwo określić zmiany, jakie zaszły 
w Gięenianić 









































"Szwedzki oposcin na surowce wtórne 


KAUCJA ZA PUSZKĘ 





(PAI). W Szwecji płaci się kaucję za puszki, w któ- 
rych sprzedawane jest piwo. Jeśli ktoś zechce odzy- 
skać kaucję, musi wrzucić pustą puszkę do jednego 
z trzech tysięcy automatów, które nie tylko zwracają 
pieniądze, lecz także „od ręki” prasują puszkę. Auto- 
maty, które są regularnie opróżniane, mogą pomieś- 
cić 200 sprasowanych puszek. 





Jest niezwykle wierna. Uwielbia swego pana, 
chodzi za nim krok w krok po zakupy, na spacery, 
a gdy trzeba, czeka cierpliwie pod sklepem czy 
restauracją. To nic, że ma dwie nogi, a nie cztery, 
że... kwacze, a nie np. szczeka. „Cyrkówkę”, tak się 
bowiem nazywa ta niezwykła kaczka, znają całe 
Oborniki. Jej przywiązanie do pana jest iście psie. 

Uczucie jednak popłaca — „koleżanki” z podwórka 
„Cyrkówki' ji już dawno zakończyły swe życie w garn- 
kach, a jej — wypróbowanej przyjaciółki — pan nie 
pozwala nikomu tknąć!(kl) = 








Pod polską banderą pływa nowoczesny ma- 
sowiec M/S „Huta Zgoda”. Statekzostał nazwa- 
ny tak dla podkreślenia związku zakładu o tej 
nazwie z przemysłem okrętowym. Większość 
jednostek polskiej floty handlowej i pasażer- 
skiej wyposażona jest bowiem w silniki produ- 
kowane na Śląsku w Zakładach Urządzeń Tech- 
nicznych „Zgoda” w Świętochłowicach. 


Silnik to serce statku. Pracuje razem z nim 
przez cały czas pływania, tj. około 20-30 lat i nie 
da się go w tym czasie wymienić na nowy. Ma 
wielkość mniej więcej wagonu kolejowego, aby 
go wyciągnąć, trzeba ciąć kadłub i nadbudówki. 
Musi więc działać bez awarii ładny kawał czasu. 
Na jego budowę trzeba materiałów wysokiej 
jakości. Każda jego część musi być wykonana 
precyzyjnie. Zanim gotowe silniki zostaną wy- 
słane do stoczni, przechodzą wielodniowe testy 
na stanowiskach prób. 


Pierwszy polski rudowęglowiec „Sołdek”, 
zwodowany w 1948 roku, był wyposażony 
w maszynę parową „Zgody” o mocy 1300 KM. 
Z biegiem lat produkcję modernizowano. Do 
lamusa odeszły maszyny parowe. Zmieniła się 
też praca mechanika okrętowego. Nie siedzi on 
dziś w maszynowni wśród huku maszyn czeka- 
jąc na rozkaz z mostku kapitańskiego podany 
przez rurę głosową. Silnik obsługuje się auto- 
matycznie, bezpośrednio ze stanowiska dowo- 
dzenia statkiem. 


Zakłady wytwarzają nowoczesne silniki wy- 
sokoprężne na licencji szwajcarskiej firmy Sul- 
zer, a umowy licencyjne pozwalają na kontynu- 
owanie tej produkcji prawie do 2000 roku. No- 
woczesny silnik okrętowy jest coraz mocniejszy 
i bardziej ekonomiczny. Zużywa nie tylko mniej 
paliwa, ale zadowala się paliwem znacznie 
gorszym. 


Statki pasażerskie (np. słynny „Batory”'), pro- 
my pasażersko-samochodowe, jednostki han- 
dlowe, rybackie i badawcze pływają właśnie 
z silnikami „Zgody”. Chwalą je sobie nie tylko 
swoi, ale i wymagający armatorzy szwajcarscy. 


Zakłady Urządzeń Technicznych „Zgoda” są 
oprócz tego jedynym w krajach RWPG produ- 
centem zespołów prądotwórczych do awaryj- 
nego zasilania elektrowni atomowych w Bułga- 
rii, Czechosłowacji, NRD i Polsce. Urządzenia te 
powinny pracować bezawaryjnie w skrajnie 
trudnych warunkach. Znieść muszą bez szwan- 
ku silne trzęsienie ziemi jak i temperatury od 


minus 50 do plus 50 stopni Celsjusza. Niełatwo 
sprostać takim wymaganiom. 

W ciągu roku zakłady opuszczają trzy takie 
urządzenia, a ogólna moc wszystkich wyprodu- 
kowanych w „Zgodzie” silników przekroczyła 
już trzy miliony koni mechanicznych. 

Tekst i foto: 
ZBIGNIEW BISANZ 


Żeliwny korpus silnika 24-cylindrowego 





Biuro POD 


© Pilnie poszukuję książek: „Słownik espera 
ncko-polski” T. Michalski, „Esperanto - podręcz 
nik języka międzynarodowego” A. Pottyn, „Roz 
mówki esperanckie” A. i J. Dratwer, Barbara 
Welnik, Dzimierz 4, 44-295 Łyski; © Poszukuję 
książki Henryka Sienkiewicza „W pustyni iw pu 
szczy”, Tobiasz Koprowski, ul. Grunwaldzka 103 
m. 8, 80-244 Gdańsk-Wrzeszcz; © Będę bardzo 
wdzięczny jeśli, ktoś odsprzeda mi 32 nr „ŚM” 
284 r. Piotr Kozicki, ul. Gwardii Ludowej 30m. 7, 
61-559 Poznań; © Zbieram widokówki. Mam już 
ich sporo, ale tylko z okolicy, w której mieszkam. 
W zamian za widokówki z całej Polski mogę 
wysłać kartki z krajobrazem Bieszczad, Elżbieta 
Depa, 38-524 Besko 187, woj. krośnieńskie; 
e Posiadam do wymiany następujące komiksy 
z ostatniej strony „ŚM”: „Tytus, Romek i A'To- 
mek”, „Remont? Remont!”, „Binio Bill i 100 
karabinów”, „Rio Klawo”, „Kajko, Kokosz i Mi- 
luś”, „Binio Bill na szlaku bezprawia”, „Kleks 
w krainie zbuntowanych luster”, „Antresolka 
Profesora Nerwosolka” oraz inne niepełne komi- 
ksy. Pragnę w zamian otrzymać zdjęcia zespołów 
Kajagoogoo i YAZZZOO oraz zdjęcia Limahla, 
Dariusz Janecki, ul. Majdanek 1 m. 4, 66-620 
Gubin; e Odstąpię prawie wszystkie numery 
„ŚM'' od roku 1979, Piotr Kołodziejczyk, ul. Tur- 
moncka 19/142, 03-254 Warszawa; © Odstąpię 
następujące książki: „11 księga przygód Tytusa, 
Romka i A'Tomka" H.J. Chmielewskiego, „Timur 
i jego drużyna” A. Gajdara, „Namioty wezyra” 
W. Przyborowskiego, „Barbarossa na morzu 
1941-1943" J. Pertka, „Karate” J. Świerczyńskie- 
go, „Opowiadania” M. Gogola, „Przerwana par- 
tia szachów” K. Dębnickiego i kilka innych. Po- 
szukuję książek: E. Niziurskiego, Z. Nienackiego, 
A. Szklarskiego, H. Ożogowskiej, J. Verne'a i K. 
Maya, Grzegorz Jaskólski, Petryki 63, 62-820 
Stawiszyn, woj. kaliskie. 








J estem bardzo wrażliwa i do tego nieśmiała. 
Wszędzie czuję się niepewnie i dlatego trud- 
no mi wyrazić to, co naprawdę czuję. Dotąd, choć 
się starałam, nie poznałam nikogo o podobnych 
cechach i spojrzeniu na świat. Ciągle coś na mnie 
„Spada”, a ja muszę to znosić sama. Nie wiem 








W numerze 71 „Świata Młodych” z 14 czerw 
ca tego roku zamieściliśmy list Agaty pt.: „Nie 
jesteśmy gorsi”, w którym autorka napisała 
o stosunku młodzieży do rówieśników z domów 
dziecka. Dla Agaty już sam pobyt w domu dziec 
ka jest bolesnym doświadczeniem Tym bar 
dziej więc nie chce się pogodzić z opinią, że ona 
i inni wychowankowie domów dziecka są gorsi 
od tych, którzy mają normalne rodziny. Podob 
ne zdanie mają również autorzy listów, które 
nadeszły do redakcji. Niektóre wypowiedzi mo- 
żecie dzisiaj przeczytać. 


Trzeba wierzyć w ludzi 
Bardzo chciałbym Ci pomóc, bo to bardzo żle 
gdy człowiek czuje się samotny pośród ludzi 
Napisałaś, że w domu dziecka jesteś od niedaw 
na. Może właśnie dlatego czujesz się wyobcowa 
na. Ja czułem się podobnie, gdy zmieniłem szko 
łę. I Ty czujesz się skrępowana nowym środowi 
skiem. Towarzyszy Ci lęk, jak zostaniesz przyjęta 
Nie czekaj więc — wyjdź innym naprzeciw, daj się 
im poznać. Jeśli zamkniesz się przed rówieśnika- 
mi, nic nie osiągniesz. Nieprawda, że ludzie zo- 
stawiają bez pomocy tych, którzy tego potrzebu- 
ją. W ludzi trzeba wierzyć. Ja wierzę. Beztego nic 
nie miałoby dla mnie sensu. Oni nie zostawiają 
Cię samej sobie — może po prostu nie wiedzą, że 
masz kłopoty, bo Ty je starannie ukrywasz. To 
prawda, że są i tacy, którzy wszędzie i zawsze 
uważają się za lepszych. Jednak ci zasługują 
tylko na współczucie, że są tak ograniczeni. Nie 
warto przejmować się takimi „wieszakami” na 
modne ciuchy — szkoda czasu i zdrowia. 
Agato! Nie jesteś sama. Jest wielu ludzi my- 
| ślących podobnie jak Ty, więc głowa do góry. 
Powodzenia! 


l Andrzej 


IKącik Przyjaciół 


SAMOTNOŚĆ 


czy zniosę dłużej tę pustkę i nie wiem jak ją 
przerwać. Boję się całego dalszego życia. Czy 
kiedykolwiek nabiorę pewności siebie? Bardzo 
w to wątpię, a jestto chyba główny powód moich- 
niepowodzeń. Czuję się niepotrzebna nikomu. 
Staję się coraz bardziej nieprzystępna, odo- 


Wiara w siebie pomaga żyć 











Cześć Agata! Rozumiem Cią dobr bo 
byłem w domu dziecka. Miałem trzy lata, gd 
moi drudzy rodzice zabrali mnie stamtąd. Znala. 
łem się w prawdziwej rodzinie. Mam siostrą, Moi 
nowi rodzice też wzięli ją z domu dziecka, W 
wym domu było nam dobrze, ale w końcu 
szliśmy do szkoły. No i wtedy się zaczęł 
dzy nie mówili do nas ani po imieniu, ani pc 
nazwisku — zawsze byliśmy „dzieciaki z domu 
dziecka”. Nie zapominali o tym nigdy. A już 
najgorzej, gdy coś przeskrobaliśmy. „To na pe 
no ci z domu dziecka!” — wołali wtedy na cały 
głos. Dlatego bardzo się cieszyłem, gdy skończy 


łem podstawówkę 
Wierzyłem, że w nowej szkole będzie mi lepiej 


Wkrótce okazało się jednak, że jeden kolega 
z podstawówki też poszedł do tej samej szkoły. 
a nawet do tej samej klasy. Po tygodniu już cała 
klasa wiedziała skąd jestem. Chciałem już nawet 
zmienić szkołę, ale ku mojemu zdziwieniu klasa 
nie zwracała uwagi na moją przeszłość, Teraz 





stanowimy zgraną paczkę, a ja jestem zastępcą 
przewodniczącego klasy. Wkrótce skończę szko 
łę średnią, choć wierz mi, chciałbym być z nimi 
dłużej. Wierzę, że oni naprawdę mnie lubią 
W naszej klasie nikogo się nie wyróżnia. Obojęt 
ne czy ktoś jest ze wsi czy z miasta, Z biedniejszej 
czy bogatszej rodziny. Potrafimy się zrozumieć, 
bo łączy nas przyjaźń. Wiem, że w wielu szkołach 
inaczej patrzy się na tych z domu dziecka czy ze 
wsi, ale wierz mi, że to przemija. W końcu tym 
„lepszym” znudzi się dokuczanie „gorszym”. 
Myślę, że jesteś za krótko o w domu dziecka 
i dlatego nie umiesz znaleźć swojego miejsca. 
Może powinnaś być bardziej otwarta w stosunku 
do koleżanek i kolegów, brać udział w ich dyskus: 
jach, a ubranie, pieniądze i pochodzenie społecz- 
ne na pewno nie będzie miało wpływu na to, czy 
Cię lubią i zaakceptują. Musisz jednak uwierzyć 
w siebie, czego Ci serdecznie życzę. 
Krzysztof 


Człowiekowi 
najbardziej potrzebny jest 
drugi człowiek 


Przeczytałam w „RP” list Agaty, który bardzo 
mnie poruszył. Sądzę, że Agata zbyt pochopnie 
uprzedziła się do ludzi. To prawda, że nie brak 
tych zarozumiałych, pysznych, a więc po prostu 
głupich. Ale są przecież i tacy, którzy umieją 
pomóc, doradzić, zrozumieć. Dlatego radzę Aga- 
cie, aby poszukała kogoś, kto pomógłby jej wyjść 
z kryzysu. Ludzi samotnych, opuszczonych, za- 
gubionych jest przecież więcej. Może należałoby 
ich odszukać, a wtedy łatwiej będzie razem poko- 












sobniona i samotna. Zaczynam nie lubić ludzi. 
Zdaje mi się, że inni są twardsi. Moja bezsilność 
i wrażenie, że coś się kończy i nie da się zatrzy- 
mać, jest okropne. Bardzo potrzebuję kogoś bli- 
skiego, aby mógł razem ze mną przeżyć te trudne 
chwile. 

Być może komuś wydam się śmieszna, ale 
trudno zrozumieć coś, czego się samemu nie 
przeżyło. A przecież są takie dni, że każdy nawet 
najbardziej dorosły i doświadczony człowiek nie 
wie co ze sobą począć. 

To trudne sprawy, o których trudno pisać. 
Wierzę jednak, że znajdzie się ktoś samotny, 
romantyczny, szukający zrozumienia i szczeroś- 
ci. Niech napisze do mnie. Mam 17 lat, piszę 
wiersze, maluję, bardzó lubię muzykę hiszpań- 
ską. Kocham morze, góry, las, wiosnę, kwiaty 
i zwierzęta. 

Mewa, adres znany redakcji 
* 


M: rówieśnicy nie rozumieją mnie. Długo 

rozmyślałam nad sobą, co zrobić, czy się 
zmienić, czy pozostać sobą? Byłam bezradna. 
Pomyślałam o Was, może mi pomożecie... Ja 
muszę mieć kogoś bliskiego, z kim porozma- 
wiam nie tylko o muzyce,urodzie, modzie, ale też 
o człowieku. Niestety moi rówieśnicy na takie 
tematy nie umieją rozmawiać i tylko uśmiechają 
się drwiąco. Cóż więc mogłam zrobić? Zamknę- 
łam sę w swoim światku, otoczyłam książkami, 
wpadłam w kompleksy. Piszę wiersze, opowia- 
dania, lecz co z tego, jeżeli nie mam ich komu 
pokazać, zapytać: „Co o tym sądzisz?” Nie mam 
też chłopca, choć tak naprawdę nie wiem czy 
chciałabym go mieć. Zależy mi na takim, który 
ma własne zdanie, umie je obronić. Nie chodzę 
na dyskoteki, bo nie ma tam nic poza szpanem. 
Ze starszą młodzieżą rozmawiam swobodnie 
i doskonale się rozumiemy. Możerny rozmawiać 































Chcę 
dobrze przewodniczyć 





Zostałam wybrana przewodni- 
czącą samorządu szkolnego, Cię- 
szę się z tego wyróżnienia, ale boję 
sią, że nie ze wszystkim będą mo- 
gła sobie poradzić. Chodzi mi zwła- 
szcza o ciekawe, nowe formy pracy 
w samorządzie. Doświadczonych 
kolegów i koleżanki pełniących już 
funkcje przewodniczących bardzo 
proszę o pomysły. 


wiale w 


rawiąże 





tanie tak czarne 





najbardziej potrzebny irugi 








Regina 
Odnaleźć się wśród ludzi 
jak Ty, Agato, wi 


3 roku przebywam w z 


Na początku też było m 





Elwira B, 





udno oswoić się atmos 


bardzo 


z nową 





Doszło nawet do tego, że kilka razy uciekałe 
Bardzo trudno było mi znaleźć przyjaciela, P 

czątki zawsze są trudne. Z biegiem czasu musia OD REDAKCJI: Prośba 

łem się jednak przyzwyczaić. Teraz mam przyja ośba Elwiry 


jest godna uwagi. Mamy nadzieję, 
iź ci, którzy mają doświadczenie 


ciół i swoje zainteresowania. Lubię muzykę roc 


kową, modelarstwo i książki w pracy samorządu od 

Wiem, że są ludzie, którzy uważają nas: za a pal świeżo WYGGGRAKA oda 
najgorszych, ale przecież nie wszyscy z popraw. wodniczącej. Wypowiedzi, ? ać 
czaka są źli. Ją na przykład wszedłem na złą 


rające konkretne rady, opisy inte- 
resujących form pracy zamieścimy 
w „ŚM”. Czekamy na ciekawe 


ty. (bs) z 


drogę, bo imponowało mi tzw. „słodkie życie” 
Teraz dopiero zastanowiłem się nad swoim po- 
stępowaniem i zrozumiałem, że muszę zdobyć 
zawód i rozpocząć uczciwe życie. Myślę, że i To- 
bie się uda znaleźć przyjaciół. Są przecież setki 
i tysiące takich ludzi jak Ty czy ja, którym coś 
w życiu nie wyszło, lecz mimo to muszą sobie 
poradzić i odnaleźć własne miejsce wśród ludzi 
Nie trzeba w to wątpić 


Jak sobie radzić 
zchuliganem w klasie? 


Janek 


Nie jesteście gorsi od innych 

Obecnie chodzę do VI klasy. 
Uczę się dość dobrze, nauczyciele 
mnie lubią i można byłoby pomy- 
śleć, że jest mi bardzo dobrze. Ale 
tak nie jest. Niepokoi mnie to, co 
się dzieje w naszej klasie. W ubie- 
głym roku przybył do nas kolega 
z równorzędnej klasy w tej samej 
szkole. Na początku był miły ikole- | 
żeński, lecz po pewnym czasie | 
wszystko zaczęło się psuć, Kolega | 
zaczął zachowywać się niekultural- i 
nie w stosunku do klasy i nauczy- | 
cieli. Bił każdego, kto mu się przeci: | 
wstawił. A pos 

"W obecnej klasie sytuacja jesz- 
cze się pogorszyła. Przyszło kilku 
chłopców, którzy nie zdali do na- j 
stępnej klasy i przyłączyli się do 
naszego niepoprawnego kolegi. 
Umocniło go to w przekonaniu, że 
jest „panem i władcą” i teraz to już | 
poczyna sobie na całego. Robi się | 
coraz bardziej wulgarny. Nasza 
klasa nie była i nie jest zanadto | 
zgrana i on to wykorzystuje, a my 
nie mamy siły, żeby mu się przeci- | 
wstawić. | 

Wychowawczyni też nie może 
sobie z nimi poradzić. Sprawa złe- 
go zachowania jest często poru- 
szana na lekcji wychowawczej, lecz | 
rozmowy nic nie dają. Jeśli coś się 
powie przeciwko niemu, to po lek- | 
cjach dostaje się lanie. Poradźcie 
co mamy zrobić z tym kolegą 


Droga Agato! Zdziwiłam się bardzo, gdy prze- 
czytałam Twój list. Wprost nieprawdopodobne 
jest, że w Waszym Domu nie ma ani jednej 
życzliwej duszy. Nie masz przyjaciela? Musisz | 
więc dołożyć starań, by go znaleźć. Spróbuj np. I 
zdobyć się na chwilę szczerości i poproś którąś || 
z koleżanek o rozwiązanie kłopotu. Jak ona nato | 
zareaguje, sama zobaczysz. Nie sądzę, aby Ci | 
odmówiła. Podobnych Tobie jest przecież wielu 
Poszukaj ich. Zrobiłaś już jeden krok — napisałaś 
do „Świata Młodych”. To dobrze, bo na pewno 
otrzymasz wiele miłych listów. Życzę Ci, abyś 
znalazła wielu wspaniałych przyjaciół, i wierzę, 
że tak będzie, gdyż wcale nie jesteście gorsi od 
innych. 


Anna 


o Stachurze, Pogoreliću, Bajmie. Chciałabym, 
aby napisał do mnie ktoś, z kim mogłabym 
dyskutować nie tylko o szkole. Pasjonuję się 
biologią, chemią, psychologią, literaturą. Moją 
ulubioną poetką jest Jasnorzewska. Podoba mi 
się styl życia studentów, muzyka Niemena, Po- 
gorelića. Jestem pełna skrajności — bardzo im- 
pulsywna, pesymistka, lubię awangardę, ko- 
cham świat, lecz jestem nieufna wobec ludzi, 
choć chciałabym im pomagać. 

Kaśka, adres znany redakcji. 


* 


Ms" 16 lat. Chodzę do LO. Chciałabym na- 
wiązać korespondencję z rówieśnikami, 


którzy są nieszczęśliwi: samotni, nieśmiali, kale- i ztymi drugorocznymi? Napiszcie, 
cy itp. Wiem, że zdrowy i zadowotony z życia może macie podobne kłopoty i po- 
człowiek rzadko potrafi zrozumieć nieszczęśli- 

wych. Są też tacy, którzy wręcz uważają, że chory ę 
czy inwalida to ktoś gorszy. A przecież nie uroda, | Uczennica VI klasy 
ubiór czy stanowisko decyduje o wartości czło- ć A 

wieka. Dlatego chcę poznać ludzi, którzy czują sit - zi. 
odrzuceni i niezrozumiani. Chcę im pomóc, we- ż Tyrani w klasie 







sprzeć ciepłym słowem, podzielić się moimi 
smutkami i radościami. 

Przedstawię się krótko. Otóż nie lubię ludzi, 
którzy cenią siłę, przebiegłość i cwaniactwo, gar- 
dzą innymi, za dobro odpłacają złem, przechodzą 
obojętnie obok kogoś, komu dzieje się krzywda, 
śmieją się z cudzych łez. Cenię uczciwość i SZCZE- 
rość. Wierzę, że wśród młodych pokrzywdzo- 
nych przez los znajdę wielu przyjaciół, którzy 
myślą podobnie jak ja, umieją dostrzegać piękno 
i dobro, wybaczyć zło i szanować innych. Będę 
bardzo wdzięczna za każdy list, jaki nadejdzie 
pod moim adresem. 






W naszej klasie jest czterech 
uczniów, którzy wszystkich tyrani-. 
' zują. Każą stać na baczność lub 
wymierzają inne kary. Jeżeli ktoś 
nie wykona polecenia, biją, kopią | 
gdzie się da. Chcą imponować 
swoją władzą i siłą. Pragnę pomóc 
klasie i rozwiązać tę grupę „dziel- 
/ nych” siłaczy i karateków, którzy 
/ ćwiczą swoje umiejętności na in- 
-_ nych uczniach. Sam nie mogę jed- 
nak temu zapobiec SAO radę 
h i | 





| 
I 
| 
| 
I 
| 
j 
j 
| 
| 
traficie sobie z nimi radzić. | 
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Danuta Domszy, 
Skołoszów 263, 
37-550 Radymno. 







Załatwić z samym sobą 








Z kuchni wypełzł zapach smażonej 
ryby 1 oczywiście mimo różnych zabie 
gów wentylacyjnych rozlał się po ca 
łym mieszkaniu. Na środku pokoju 
stos brudnej bielizny, segregowanej 
do prania. Ja mam na sobie: jakiś 
smętny strój roboczy, A tu dzwonek 
do drzwi, zamykam pokój, zamykam 
kuchnię przed jakimkolwiek ciekaw 
skim okiem i otwieram 

Dzień dobry, przyszliśmy zoba 
czyć, jak się pani żyje — mówi uprzej 
mie jakiś nieznajomy facet, odsuwa 
mnie łagodnie z przejścia i rzuca za 
siebie z uśmiechem — Please. — Zza 
pleców faceta jedna za drugą wysu 
wają się obce postacie gwarzące ze 
sobą spokojnie po angielsku. 

Baranieję. | to tak dalece, że nie 
umiem się zdobyć na żadne słowo ani 
gest protestu. 

- Och, co to za nieprzyjemny za 
pach — rzuca jakaś lady i marszczy 
pociesznie zgrabny nosek. — Pani to 
nie przeszkadza? 

Gapię się na niąigłośnołykam ślinę 








BWANA KUBWA 


widząc jak przekracza próg mojej ku 

patelni 
pyta po angielsku 

To ryba? 


polsku 


chni i zdejmuje pokrywkę z 
To ryba? 

przewodnika pyta mnie 
przewodnik px To ryba 
odpowiadam przewodnikowi po pol. 
sku. = To ryba = informuje przewodnik 
po angielsku 

Wycieczka zwiedza pokój z brudną 
bielizną, zagląda do łazienki 

- Nie ma pralki automatycznej? — 
dziwi się po angielsku. — Nie ma pralki 
automatycznej? — wstydzi się prze: 
wodnik po polsku. — Nie ma pralki 
automatycznej — stwierdzam ja 
ponuro. 

— Książki? To zaskakujące. Pani lubi 
czytać książki? 

Przestaję reagować. Czekam ażwyj- 


dą, a oni uśmiechają się do mnie cie 
pło, poklepują przyjaźnie po ramieniu, 
wyrażają uznanie za to, że żyję zzapa 
hem ryby, bez pralki automatycznej 
i w tym całym prymitywie zdobywam 
się na czytanie książek 
Uff. Pot mi ścieka po karku na samo 
wspomnienie tej sceny. Czy mi się 
przytrafiła? Nie. Jeszcze nie, ale nie 
jest wykluczone, że coś takiego może 
mi się przydarzyć. | Wam też. Fantazju- 
ję? Nie tak bardzo jak się wydaje. Ta 
idiotyczna groteska nie jest niemożli- 
wa, bo w nieco innej scenerii ogląda- 
łam ją na własne oczy. Proszę bardzo, 
tym razem scena z życia wzięta. 
Miejsce akcji: szałas góralski na Po- 
lanie Chochołowskiej, w Tatrach. Czas 
akcji: wakacje. Pukam, zaglądam do 


szałasu | pytam, czy mogłabym kupić 
trochę buncu, oscypka i napić sią że 
ntycy. Dwóch mężczyzn siedzi przy 
watrze, Trzymają ręce w kociołkach 
podgrzewanych przez ognisko i cier- 
pliwie ugniatają białe, miękkie serowe 
kule. Z tego będą potem złociste, 
wrzecionowate, pięknie zdobione, pa 
chnące ogniskowym dymem oscypki. 

Można kupić, ale trzeba poczekać na 
gaździnę. To ona prowadzi finanse. 
Zaproszona siadam na zydlu. Transak- 
cja trwa dość długo, bo to zważyć 
trzeba i zapakować, i resztę wydać, 
a przy okazji trzeba porozmawiać. Zja- 
wia się nowy gość, przedstawiciel Par- 
ku Narodowego, żeby zapytać o ewen- 
tualne kłopoty, jakieś lokalne konflik- 
ty. Rozmowa się toczy o ważnych dla 


obu stron sprawach, a tu wtyka do 
szałasu głową jakaś paniusia, za nią 
druga i szczebiocą: 

- Zaglądamy, jak wam się tu żyje. — 
0, ktoś zaprzyjaźniony, myślę sobie, 
1o trzeba sią już zbierać, Wpycham do 
plecaka swoje pachnące sery, dopi: 
jam ostatni łyk żontycy. 

= Wtymśpicie? = startują przybysz 
ki z pierwszym pytaniem pokazując 
palcem przykrótkie, zbite z bali, przy: 
kryte kocem łóżko z wysuwaną szufla- 
dą-posłaniem. 


Dziwne dość znajome, myślę sobie. 
A gaździna odpowiada zaczepnie: — 
A niby gdzie mamy spać? 

Panie wpatrują się w ręce pracowi- 
cie międlące gomuły sera i taktownie 
wyrażają nadzieję, że baca umył je 
przed przystąpieniem do pracy. 

- Nie zimno wam tu w nocy? — 
panie prowadzą wywiad dalej. - Tyle 
tu szpar w ścianach — dziwują się. 

— Dyć watra grzeje — odpowiada 
baca grzecznie i wraca do ważnej dla 
siebie rozmowy. 


— Oj, ale w oczy szczypie. Zimą chy- 
ba jednak marzniecie —upiera się pani. 


nice i dziwy. Jego nazwa wiąże się zapewne 
z misternej roboty zegarem kominkowym, które- 
go mechanizm wprawia w ruch dwie kolumienki, 
wydające głos kukułki — tak to wygląda w relacji 
Artura. Historia zaklęta w starych murach działa 
na wyobraźnię. Tyle tam różnych skrytek i zaka- 
marków, a wśród nich biblioteka kryjąca tajne 
przejście, z którego korzystał Napoleon uciekając 
przed Rosjanami. 

Jeden z saksońskich zamków jest nie tylko 
obiektem muzealnym, ale od kilkudziesięciu lat 
służy jako schronisko młodzieżowe. (To zresztą 
chyba powszechna w NRD praktyka, że młodym 
dostają się tu najlepsze kąski, to widać na każ- 
dym kroku.) Ów Xlll-wieczny Hohnstein leży 
w pobliżu najpiękniejszego i najbardziej zatło- 
czonego miejsca w tym turystycznym raju: ska|l- 
nych masywów z piaskowca, noszących nazwę 
Bastei — baszty, rzeczywiście je przypominają. 

Widok stąd w istocie niezapomniany — na 
rozległą zieloną dolinę i wijącą się rzekę, po 
której płyną statki. Od dawna uznawano krajob- 
razowe walory tych skał, ponieważ już w XVIII 
wieku wybudowano na nich pomosty, tarasy 
i balustrady. W XIX wieku rozpowszechnił się 
sport wspinaczkowy, a dziś narodowa kadra alpi: 
nistów NRD tu właśnie odbywa swoje treningi. 





|4 Harcerzy z Hufca Milicz zastaliśmy na polu przy 


pieleniu buraków 


Bastei — blisko 200-metrowe baszty wyżłobione 
w piaskowcowej skale w ciągu milionów lat — 
to jedna z największych atrakcji Szwajcarii Sa- 
ksońskiej 





W jednak do polskich harcerzy. Ich 
opiekunem na terenie LPG jest student 
rolnictwa z Drezna, dla którego jest to dobrowol- 
na praca wakacyjna. Poza tym w LPG pracują 
uczniowie rolniczej szkoły zawodowej — absol- 
wenci obowiązkowej w NRD 10-latki. Nazywa się 
to — obóz pracy i wypoczynku i jest popularną 
formą spędzania lata, mającą już 15-letnią trady- 
cję. Początkowo nie zapowiadał się sukces: za- 
kłady pracy nie chciały brać na siebie kłopotu. 
Z czasem okazało się, że dodatkowe zatrudnienie 
młodych ludzi w okresie urlopowym może być 
dobrodziejstwem — dzięki niemu produkcja roś- 
nie, a młodzież samodzielnie zarabia i kształci się 
praktycznie. Teraz są nawet takie przedsiębiors- 
twa, w których ze względu na tę pomoc podwyż- 
szono plany produkcyjne. Są i takie, w których 
uruchomiono specjalne obiekty, np. ciągi mon- 
tażowe wyłącznie dla uczniów. Korzyści są obo- 
pólne. Zresztą o wartości wychowania przez pra- 
cę nie trzeba tu nikomu przypominać. Harcerzom 
z Hufca Milicz także. Artur, który spodziewał się, 
że koledzy zza Odry okażą się mniej sympatyczni, 
mile się rozczarował. Na moje pytanie o kontakty 
z miejscową młodzieżą stwierdza lakonicznie: 
„Przy pracy idzie się łatwiej dogadać.” 


Katia w autokarze chce nam sprawić przyjem- 
ność i serwuje dowcip: 

— Spotyka trabant osła. Staje jak wryty i pyta: 
„Kim ty jesteś? Bo ja jestem samochodem.” „A 
ja koniem” — odpowiada osioł. 

Autokar rusza. Niestety, my nie zarabialiśmy 
w NRD i nie będziemy posiadaczami trabantów. 

GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. Marek Szymański 








Zwiedzamy, zwiedzamy. Nasze głowy 
obracają się to w lewo, to w prawo, zgod- 
nie z rytmem narzuconym przez Katię, na- 
szą pilotkę i ttumaczkę. Autokar staje na 
światłach. „Z prawej widzimy rząd traban- 
tów, z lewej też rząd trabantów, a przed 
nami cała kolumna trabantów” — żartuje 
Katia i dodaje: „Trabant kosztuje 10 tys. 
marek, a czeka się na niego 10 lat”. 


Z tej informacji wynika teoretyczna możli- 
wość, że każdy z nas, pracując co rok 


w czasie wakacji w NRD — po dziesięciu latach - 


mógłby sobie kupić trabanta... No, nie każdy! 
Musiałby mieć rekomendację drużyny, szczepu, 
hufca; bo na pracowite zagraniczne wakacje nie 
wysłano przecież byle kogo, kto się trafił! Trzeba 
było sobie na nie zasłużyć w ciągu całego harcer- 
skiego roku. 

Czym? Na przykład — zajęciem punktowanego 
miejsca na Manewrach Techniczno-Obronnych, 
jak chłopcy z Technikum Leśnego w Miliczu, 
których zastaliśmy przy pieleniu buraków na 
polach LPG (odpowiednik naszego PGR) w Bór- 
nersdorfie. Hufiec Milicz musi być wysoko oce- 
niany w komendzie chorągwi wrocławskiej, sko- 
ro w wysłanej z niego do NRD dziewiętnastce, 
kilka osób znalazło się tu już po raz drugi. 

Artur Słojewski z Il klasy do tych szczęśliwców 


wprawdzie nie należy, ale za to praca fizyczna to 
dla niego nie pierwszyzna. Na co dzień przecież 
pomaga rodzicom w gospodarstwie, a w czasie 
wakacji zarabiał już zrywając owoce na akord. 
Jest w grupie najmłodszy, ale otrzaskany z robo- 
tą w polu. Z uznaniem mówio tutejszej mechani- 
zacji. Są tu dopiero od trzech dni, a już obsługi- 
wali taśmociąg przy składowaniu słomy, poza 
tym pracowali przy zwózce siana i zbiorze rzepa- 
ku. LPG zgłosił zapotrzebowanie na pomoc przy 
żniwach właśnie, ponieważ tu o tej porze wszyst- 
ko dojrzewa jednocześnie i niezbędne są dodat- 
kowe ręce do pracy. 

Trzynastu chłopców i sześć dziewcząt z ogól- 
niaka pracuje w 2 brygadach po 6 godzin dzien- 
nie za stawkę przeciętnie 3,5 marki za godzinę 
(zależnie od wydajności). Najgorsze jest to, że 
ciągłe deszcze uniemożliwiają sprzątanie pól 
i wtedy idzie się do innej, bardziej uciążliwej 
roboty albo w ogóle się ją przerywa. Jak jest 
dobra pogoda, trzeba ją wykorzystać izostaje się 
dłużej, a potem „ma się wolne” — na zwiedzanie. 

A jest tutaj co zwiedzać! 


Boresdort leży w okręgu drezdeńskim, który 
słynie Szwajcarią Saksońską, malowniczą 
krainą rozciągającą się wzdłuż Łaby (po niemiec- 
ku Elby). Artur z błyskiem w oku mówi o zamku 
Kuckuckstein (kukułczy kamień) górującym nad 
miasteczkiem Liebstadt. Zamek ma swoje tajem- 





Mam nieprzepartą ochotę poinfor- 
mować ją, że z końcem jesieni baca, 
gaździna i juhasi zapadają w senzimo* 
wy wtuleni w ciepłe runo owiec, a bu- 
dzą się wiosną, kiedy zakwitają pierw- 
sze krokusy, ale ograniczam się tylko 
do szepnięcia, że zimą się owiec nie 
wypasa. 

Jest mi głupio, jest mi wstyd, że 
mieszkańcy pasterskiego szałasu zo- 
stali potraktowani jak eksponaty mu- 
zealne, Jak ludy kolorowe przez bia- 
łych odkrywców... Tylko że tamtych 
odkryć dokonywano w bardzo odle- 
głych i mniej jednak cywilizowanych 
czasach. 

Spróbowałam sobie wyobrazić, jak 
bym się czuła w charakterze ekspona- 
tu. Obrzydliwie. Spróbujcie i wy, bo... 
Czy nie zdarzyło się wam nigdy po- 
traktować kogoś tak, jak Sienkiewiczo- 
wski Staś traktował Kalego? Napraw- 
dę? Ejżel 

Warto przemyśleć to zsamym sobą. 
I zastanowić się, kto tu był ciemnym 
Kalim, a kto bwana kubwą. 


EWA DROBNIK 


Pewnego 
razu... 


MIMOŚRÓD 
CZY 


OKRĘT? 


Dowodząc korwetą „Witiaż” Stefan 
Makarow polecił wejść z dużą prędkością 
do Kanału Morskiego, wiodącego z Peter- 
sburga do Kronsztatu. Nagle, w nafważ- 
niejszym momencie, jeden z silników kor- 
wety zatrzymał się, o mało nie powodując 
uderzenia burtą o nabrzeże. Po zacumo- 
waniu Makarow wezwał dosiebie starsze- 
go mechanika i zażądał wyjaśnień. 

— Ja sam zatrzymałem motor, ponie- 
waż mimośród zaczął się silnie przegrze- - 
wać — przyznał się szczerze mechanik. 

— Niech pan rozbiera maszynę, gdy 
chać trochę zagwiżdże lub zatrzeszczy, ale 
bez komendy z mostku nie śmie pan jej 
zatrzymać! Skreślam pana z listy załogi, 
bo nie mogę wierzyć człowiekowi, który 
z powodu mimośrodu gotów jest zgubić 
cały okręt! 











Stiepan Osipowicz Makarow (8.01.1849— 
13.06.1904) oceanograf i wiceadmirał ro- 
syjski. Kierownik dwóch wypraw dookoła 
świata na „Witiaziu” w latach 1886-1889 
i 1894-1896. Zaprojektował budowę lodo- 
łamacza „Jermak”, na którym odbył wy- 
prawy na wody arktyczne w latach 1899 
i 1901. Opracował taktykę floty pancerni- 
ków, badał problemy niezatapialności 
i żywotności statków. W wojnie rosyjsko- 
japońskiej był komendantem eskadry 
w Port Artur, poległ na pancerniku „Pie- 
tropawłowsk” który natknął się na minę. 


(kg) 





ROPA NAFTOWA 
ŻE 
WODOROSTÓW 


_(PAI). Grupa francuskich biologów 
i chemików z Narodowej Wyższej Szkoły 
Chemicznej uważa, że możliwe jest zastą- 
pienie ropy naftowej ciekłymi węglowo- 
dorami wydzielanymi przez pewien gatu- 
nek wodorostów. Twierdzą oni, że podob- 
ne gatunki roślin miliony lat temu przy- 
czyniły się do powstania. zasobów ropy 
, naftowej. Hodując te wodorosty w spe- 
cjalnych bakach i dodając do nich dwutle- 
nek węgla oraz sole mineralne - zdaniem 
tych uczonych — można będzie regularnie 
otrzymywać węglowodory nadające się 
do wykorzystania jako paliwo silnikowe 
lub jako surowiec do syntezy wszystkich 
produktów, które obecnie otrzymuje się 
z ropy naftowej, 


Co to? Sawanna? Step? Półpustynia? Nie na żarty 
można tak pomyśleć, gdy patrzy się teraz, w sierpniu, 
na tę rozgrzaną, płaską, bezkresną równinę o żółtawej 
barwie, z rzadka urozmaiconą drzewkami. No i ta 
droga... Dzika, wyboista, połatana kamieniami i gru- 


zem. Jak z westernu. 


Nie, to co mamy przed sobą to nie afrykańska 
sawanna ani amerykańska preria. To Regno Podlaskie, 
jedno z wielkich torfowisk nadbiebrzańskich... Warto 
jednak wiedzieć, że w upalny dzień letni nigdzie nie jest 
tak gorąco i parno, jak właśnie tuż nad powierzchnią 
rozprażonego torfowiska. Istna patelnia! 

Na tej to patelni, po trosze z obowiązku, a po trosze 
z wyboru będą się dziś wspólnie smażyć: naukowcy 
z tytułami doktorów oraz harcerze, pomagający im 
w pracy. Wraz z nimi — wysłannik „„Świata Młodych” 


W: ruszamy. Czteroosobowy 
zespół w składzie: dr Jan Ra- 
czyński z Zakładu Badania Ssaków 
PAN w Białowieży, Joanna Mrowiec 
z Częstochowy i Anna Wiktorowska 
z Łodzi = uczestniczki naukowego obo- 
zu biologicznego oraz niżej podpisa- 
ny, schodzi z wyboistej grobli na wą- 
ziutką ścieżkę, prowadzącą w bagni- 
sko. Nie opodal to samo robią jeszcze 
cztery takie zespoły. Na bagnie wyty- 
czono 6-hektarową powierzchnię, 
gdzie odławia się i znakuje „myszy”, 
a mówiąc ściślej — różne drobne ssaki. 
Całe to bagienne poletko zostało po- 
kryte regularną siecią pułapek-żywo- 
łówek. 


Od chwili ustawienia pułapek bada- 
cze wraz z harcerzami muszą regular- 
nie, rano i wieczorem, udawać się na 
obchód. — Pracujecie z żywymi zwie- 
rzętami — mówi swym asystentom- 
harcerzom dr Raczyński — tu nie może 
być zaniedbań, opóźnień! 


No więc dziś z samego rana zaczyna 
się obchód. 


Nasi „niewolnicy” — to prawie sa- 
me norniki północne. Typowy gatu- 
nek bagien. Na zagospodarowanych 
łąkach zastępuje go pospolity nornik 
zwyczajny. Dziewczęta wydobywają 
ostrożnie zwierzęta z klatek, nie bojąc 
się najwyraźniej ich „mysich”* ogon- 
ków, oznaczają pod okiem doktora 
wiek, płeć, ważą na lekkiej wadze ręcz- 
nej. Wynik wpisują na specjalną kartę, 
po czym następuje komisyjne uwol- 
nienie gryzonia. No, i trzeba znów sta- 
rannie nastawić pułapkę. 





Chwytane tu zwierzątka — a obok 
norników trafiają się i inne, np. owa- 
dożerne ryjówki - są odpowiednio 
oznakowywane. Można je więc rozpo. 
znawać, gdy zostają schwytane po 
nownie. A tak się na ogół dzieje. Dr 
Raczyński mówi, że już ok. 80 procent 
schwytanych każdego dnia — to starzy 
„znajomi”. | o to właśnie chodzi. Ce- 
lem tych badań jest m. in. poznanie 
terytoriów wszystkich zwierząt zamie- 


ULAŚ 


szkujących to próbne poletko, śledze 
nie ich ruchów i zorientowanie się, jak 





z nich przeżywa kolejne zimy 


ZACZĘŁO SIĘ 
NAD NARWIĄ... 


O biologicznych obozach nauko 
wych, organizowanych przez białos 
tocką chorągiew ZHP, mogliście prze 
czytać w „ŚM” dwa lata temu. Wtedy 
to odbył się pierwszy obóz nad Narwią 
i - okazał się nadzwyczaj udany 


Ale jego naukowy organizator, pra 
cownik Filii Uniwersytetu Warszaw 
skiego w Białymstoku, dh Mirosław 
Gromek, nie całkiem był zadowolony. 
Jemu marzyło się, by młodych przy 
rodników wprowadzić w prawdziwe, 
„iorosłe” badania. Współpraca z nau 
kowcami jakiejś placówki mogłaby to 
zagwarantować. Chciał też Mirosław 
Gromek, by uczestnicy obozu znależli 
się w jakimś bogatym przyrodniczo 





niejscu 
wypoczy 
Marzyło mu s 





łączyć badania nie tylko z wypoczy 





kiem, ale z prawdziwą harcerską pic 


nierką 


WTEDY 
POMYŚLAŁ 
O BIEBRZY 


Jeszcze dzika, odludna, niedostę 


pna — jest zarazem terenem bada 

kilku co najmniej grup naukowców 
z rozmaitych placówek. A więc — pc 

myślał — trzeba spłynąć Biebrzą biwa 
kując na dzikich grądach i łąkach, a po 
tem zawitać tam, gdzie swą działal 
ność prowadzą badacze, i wziąć udział 


w ich pracachl 


Co postanowił, to wykonał 

Nawiązano współpracę z białowie 
skimi zoologami z ZBS, którzy tu właś 
nie, nad Biebrzą od lat prowadzą 
reg badań. Interesują ich zwłaszcza 
drobne ssaki oraz łosie, dla których 
kotlina biebrzańska jest prawdziwym 
matecznikiem. Te ostatnie białowie 
scy naukowcy tropią nawet z. 
lotu. Ale i z góry natym dzikim, zakrza 
czonym terenie nie wszystko jest wi 
doczne. No, a badania drobnych ssa 
ków wymagają po prostu żmudnego 
przeczesywania łąk, gromadzenia 
dziesiątków danych. Przydałaby się 
pomoc 

Więc gdy dh Gromek zaproponował 





samo 





Dr Jan Raczyński, wraz z Joanną Mro- 
wiec i Anną Wiktorowską, na powie- 
rzchni odłowu gryzoni. Ważą właśnie 
schwytanego w pułapkę nornika pół- 
nocnego, którego zaraz wypuszczą. 
Taka pułapka — to oszklona z góry 
skrzyneczka, zaopatrzona w blaszane 
drzwiczki — zapadnię. Gdy zwabione 
widokiem skrzynki i umieszczonym 
w środku ziarnem owsa zwierzątko 





Tak to ruszył w zeszłym roku jadyny 


m swoim rodzaju obóz 


dawczy. W tym rt 
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ny, a ża sq 
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Dr Ewa Pirożnikow wraz z harcerzami-botanikami przemierza turzycowisko, 
gromadząc rośliny do zielnika. Ale rzadkich i chronionych nie zrywają! 











2 ścian saloniku spoglądają rytualne ma- 
e ski. Przywiezione z Czarnego Lądu są 
dumą ich właściciela i kolekcjonera zarazem. 
Jednej z nich „Masce z Niama-Niama” poświęcił 
całą książkę. 


DR BOGDAN SZCZYGIEŁ — lekarz i podróżnik, 
wytrawny znawca sztuki wielu afrykańskich lu- 
dów i plemion, kilkanaście lat pracował w Nigrze 
i Algerii. Zauroczony pięknem i egzotyką Afryki 
postanowił przenieść choć cząstkę z tego, co 
widział, do swego rodzinnego Olkusza. W ten 
właśnie sposób powstało unikalne Muzeum 
Afrykanistyczne, o którym pisaliśmy w jednym 
z czerwcowych numerów „Świata Młodych”. 


Oliwkowy Dahomevy 


Wszystko zaczęło się od filatelistyki. Pewnego 
dnia do kolekcji Bogdana Szczygła trafił niepo- 
zorny znaczek — oliwkowy Dahomey. Choć nie- 





Dr Bogdan Szczygieł prezentuje jedną ze swoich 
ulubionych masek 


wejdzie i zacznie tu bobrować — za- 
padnia zamyka się i zostaje uwięzio- 
ne. Stanowisko każdej pułapki jest 
oznaczone tabliczką na patyku 


taką pomoc ze strony harcerzy — biało- 
wieżanie przyjęli ją chętnie. Zwłaszcza 
że wiele badań prowadzą w środku 
lata. 


wody wśród błot Kanał Woznawiejski. 
No i tu nastąpiło pierwsze ważne lądo- 
wanie: Łągiew. A Łągiew — to świat 
niesamowity... 


traporsko-bą 


stał powtórzo 
całą dziką Biobrzą, | to 
przystankami, to nie 
i b bofS DW 
PO PDORO "elcjągną się łańcuchy piaszczys 
wczyło akurat ną te ych Pagórków. Kiedyś na części z nich 
brzą, pełr 2 była wiąś Grzędy, ale została spalona 
Mi był pa P'Z0- PFZĘZNjemców. Nie odrodziła sią, Dziś 
Jar loknncy Przy IOSŁ tę jądno z najdzikszych miejsc 
Jriki, I wa CODY Europie. No i jedna z największych 
OStO| łosi 
To właśnie dla łosi tu wylądowali 
Naukowcy z Białowieży mieli tu dla 


Nich konkretne zadanie. Łosie odby 
wają w tym rejonie jesienią regularne 
bukowiska. Otóż nigdzie nie można 
tak dobrze obserwować śladów tej ło 
siowęj rui, jak właśnie na owych dzi 
kich, śródbagiennych pagórkach. Ło 
Sie-bykj podczas bukowiska chętnie 
Na te wzgórza wylegają. Stoi tam taki 
byk wiele dni, zdziera darń, bije racica 
mi w ziemię, łamie krzewy i drzewa. 
Ślady pozostają na długo. I właśnie ich 
Odnalezienie i zainwentaryzowanie 
stało się zadaniem harcerzy. Znając 
stanowiska byków, można przystąpić 
do szczegółowych obserwacji tereno: 
wych ich zachowania. Inaczej — za 
miast badać — szczupła białowieska 
ekipa musiałaby cały czas poświęcić 
na szukanie zwierząt w tym dziewi 
czym terenie. 








Toteż z obozowiska na Łągwi rusza 
ły w teren tropicielskia wyprawy, po: 
szukujące tych łosiowych stanowisk 
Choć czasem trzeba było i 10 km prze. 
dzierać się przez bagna, to jednak jak 
mi mówi Jerzy Siemieniuk, laborant 
ZBS PAN wBiałowieży, który te ekspe. 
dycje prowadził — nie brakowało chęt 
nych. Pogoda nie sprzyjała w lipcu 
poczynaniom tropicieli, ale i tak udało 
się zaznaczyć na mapach 10 tych po 
szukiwanych stanowisk. Zbierali też 
kości i czaszki padłych niegdyś zwie- 
rząt, zaznaczali na mapach łosiowe 
ścieżki 

Trzeci turnus udał się na Biebrzę 
dolną, a następnie wąskim kanałem 
Kosódzą przeprawił się w głąb Bagna 
Podlaskiego, by wylądować koło ma 
lowniczej leśniczówki Barwik. Bo 
właśnie nie opodal niej wytyczyli bia 
łowiescy teriolodzy swą „mysią” po- 
wierzchnię badawczą, którą wspólnie 
mieliśmy okazję odwiedzić. 


Tutaj też dr Ewa Pirożnikow z Filii 
UW w Białymstoku rozpoczyna bada 
nia ekologiczne roślin, zamieszkują- 
cych dno lasu grądowego. Chce zba 
dac, co łączy pewne rośliny ze sobą, 
dlaczego tak a nie inaczej układa się 
mozaika runa w naturalnym lesie? 
V teibadania wciągnęła grupę harce- 
rzy ©: zainteresowaniach botanicz- 
nych. Przy okazji tworzą też zielnik 
roślin okolic nadbiebrzańskich, który 
bardzo się przyda pracowni botanicz- 
nej białostockiej Filii UW. No i zbierają 
porosty. Rośliny te są znakomitym 





wielki — intrygował, pobudzał wyobraźnię, cieka- 
wił. Jego właściciel od dawna interesował się 
Afryką. Pochłaniał wszystko, co wpadało mu 
w ręce, a w jakikolwiek sposób wiązało się zCzar- 
nym Lądem. Wiedział, że sam zapał nie wystar- 
czy, że trzeba będzie wielu wyrzeczeń, by jego 
marzenia o podróży do Afryki mogły się spełnić. 
Na zbiórkach drużyny, do której należał, dosko- 
nalił pionierskie umiejętności. Posiadł niemal 
wszelkie tajniki wiedzy, jak radzić sobie w tere- 
nie. Posługiwał się mapą, busolą, wyznaczenie 
azymutu czy odnalezienie drogi bez dodatko- 
wych ułatwień nie przedstawiało już większego 
problemu. Co innego jednak poruszać się po 
własnym terenie, gdzie znało się niemal każdy 
kamień, co innego po bezdrożach Afryki, gdzie 
wszystko będzie obce i tajemnicze, w dodatku 
bujna roślinność stwarza przeszkody, o jakich się 
Europejczykowi nie śniło. 


Mijały lata. Ćwik, a następnie Harcerz Orli, 
Bogdan Szczygieł ukończył w Krakowie studia 
medyczne i wraz z kolegami założył w swoim 
miasteczku Koło Młodych Lekarzy przy Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Podjęta przez nich akcja 
upowszechniania podstawowych zasad higieny 
we wsiach ziemi olkuskiej przyniosła znakomite 
rezultaty, zwłaszcza wśród najmłodszych. 


W 1964 roku dr Szczygieł wyjechał po raz 
pierwszy do Afryki. Spełnił się więc sen o dale- 
kich podróżach. Wymarzony kontynent stanął 
przed nim otworem, lecz na turystykę nie było 
właściwie czasu. Wraz z innymi lekarzami, którzy 
przyjechali do niedawno wyzwolonej Algierii 
z ramienia Międzynarodowej Służby Zdrowia, 
musiał zakasać rękawy i zabrać się do pracy. 
Niewielka liczba szpitalnych łóżek i mnóstwo 
pacjentów oczekujących pomocy medycznej-to 
było pierwsze wrażenie z Afryki. Każdą wolną 
chwilę poświęcał na głębsze poznanie kraju. Za- 
mieszkałe przez Nomadów pustynne obszary. 
Algierii stały się ulubionymi terenami jego wy- 
praw. Poznawał ludzi, ich tryb życia i... stopnio- 
wo zaprzyjaźniał się z nimi. Zahartowani w co- 
dziennym zmaganiu się z piaskami Sahary, 
z chamsunem — pustynnym wiatrem, dumni Tu- 
aregowie rzadko zwracali się po poradę medycz- 
ną. Nie ufali białym przybyszom z Europy. W do- 
datku wpływ Koranu — religii wyznawanej przez 
większą część1udności — wielokrotnie uniemożli- 
wiały przyjście na czas z pomocą. Po wygaśnię- 
ciu kontraktu, bogatszy o doświadczenia, wrócił 
dr Szczygieł na krótko do Polski. 

W rok później wyjechał po raz drugi, tym 
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*azem do Nigru, by i tamw myśl złożonej przysię- 
gi Hipokratesa nieść pomoc wszystkim znajdują- 
cym się w potrzebie. Tuw Niamey, podobnie jak 
w Algierii zmuszony był zmagać się nie tylko 
z nieprzyjazną częstokroć przyrodą, ale i z men- 
talnością tubylców. Nieraz jadąc do chorego 
swoim landroverem połonywał rzeki, strumie- 
nie, strome wzniesienia, by przybyć na miejsce 
późną nocą i w prymitywnych warunkach doko- 
nać niezbędnego zabiegu ratującego życie. Po 
kilku latach jego obecności w Nigrze ludność 
coraz bardziej przekonywała się do swojego tubi- 
ba, choć często jeszcze korzystała z jego pomocy 
dopiero w ostateczności: Wcześniej szukała ra- 
tunku u marabutów - powszechnie uznawanych 
szamanów i czarowników: Dopiero gdy dr Szczy- 
gieł został osobistym doddcą prezydenta Nigru 
oraz wykładowcą na wydliale medycznym tam- 
tejszego Uniwersytetu, umocniła się jego pozy- 
cja. Zmienił się także stosunek pacjentów do 
polskiego lekarza. Nie musiał już jeżdzić w odle- 
głe zakątki kraju do swoch pacjentów. Przyby- 
wali sami, często z najdalszych okolic po poradę, 
lekarstwa, i z nadzieją naszybkie wyzdrowienie. 
Sława dr. Szczygła roznosła się daleko, poza 
granice Nigru. Przybywa! doń chorzy na mala- 
rię, trędowaci z Czadu, Mali i Dahomeyu. Nie- 
rzadko wędrowali wiele dni, by dostać się do 
polskiego tubiba. 





Dwie Afryki 
— Ten kto nie zna AfYKI jej tajemnic i czarów, 
myśli zapewne, że to dzika i pozbawiona jakiej- 





wskaźnikiem czystości powietrza 
Chcąc się więc przokonać, czy tu, nad 
Biobrzą, jest ono jeszcze rzeczywiście 
czysto, trzeba niozwłocznia sklorować 


na te rośliny uwagą 


Takie to naukowo tematy znalazły 
Są toż 


zwłasz 


się na obozowym warsztacie 
ajęcia bardziej szkoleniowe 





cza z entomologii I ornitologii 


Zdaniom M 
obozie trzeba umiojętnie łączyć dyscy 


Gromka na takim 


plinę zdobrowolnością udziału w zają 
ciach. Bowiem 


Z 
NIEWOLNIKA 
NIE MA 
ROBOTNIKA 


no a poza tym są wakacje i każdy chce 
odpocząć. A skoro już padły słowa 
i „robotnik” to pytam 
czy czasem nie jest to tak, że uczostni 
cy obozu stają się tu tylko pomagiera 
mi przy najprostszych pracach, nie 
wielkie mającymi pojęcie o sensieice 


„niewolnik 


lu badań, w których uczestniczą? 

Na to mówią mi dr Raczyński, i dr 
Zofia Gębczyńska, że właśnie przyszły 
dziewczyny z prośbą, by im wypoży 
czyć karty, na które nanosi się dane 
z „mysiej” powierzchni. Chcą na pod 
stawie tego materiału napisać własną 
pracę i zaprezentować w szkole. Sły: 
szę też, że uczestnicy ciągle pożyczają 
od naukowców książki i klucze do 
oznaczania roślin i zwierząt, prowadzą 
też na własną rękę różne obserwacje 
Zwłaszcza ci najbardziej zaawansowa 
ni, którzy uczestniczyli w tych obozach 
także w latach poprzednich. A więc np. 
Kaśka Hupa, która dziś właśnie wybra 
ła się wraz z kilkoma osobami nocą na 
odległy grąd, by od świtu prowadzić 
własne obserwacje łosi. A więc Iwona 
Dudek, Piotr Pukos (z zamiłowania 
ornitolog) czy Karol Zub, korespon 
dent Klubu Ptakolubów, który zdradził 
co prawda ornitologię dla entomolo 
gii, ale którego pracę o sytuacji doliny 
Biebrzy, nadesłaną rok temu na kon- 
kurs „Moje ptasie uroczysko”, zamie- 
szczamy obok. Te osoby same prowa- 
dzą różne zajęcia terenowe, np. ob- 
chody na „mysiej powierzchni” (nor. 
malnie musi w nich ucżestniczyć doro- 
sły badacz), a dh Gromek widzi w nich 
kadrowiczów następnych obozów. 
W sumie — ci którzy tu przyjechali, 
mają okazję zobaczyć, jak wygląda co- 
dzienna, terenowa praca przyrodnika. 
A że czasem trafiają na obóz i tacy, 
których to aż tak bardzo nie interesu- 
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Jak długo jeszcze będziemy mogli podziwiać w dolinie Biebrzy takie widoki? 


Nad Biebrzą: 


ioszkam w woj. białostockim, 

w miejscowości Mońki, a wiąc 
w pobliżu bagion biebrzańskich. Nie trze” 
ba chyba nikomu opisywać bogactwa 
zwierząt I roślin, znajdujących sią na tym 
toronio. Nio bądą wiąc opisywał taj ptasiej 
ostol, a chcą skupić sią tylko na jednym 
problernie, a mianowicie na zagrożeniu 
togo wspaniałogo siodliska ptaków. Mam 
okazją cząsto przabywać nad Biobrzą 
| moje spostrzeżenia nie napawają opty” 
mizmem. Pamiętam, że przed kilku laty, 
nby znaleźć spokój | ciszą, nieskażone 
środowisko, wystarczyło wyjechać nad 
rzoką | rozbić namiot — a można była 
zrobić to w każdym miejscu. Płynąc kllo- 
motrami nie widziało sią człowieka, baz 
obawy można było napić sią czystej wo” 
dy. Jakże to sią toraz zmieniło! Po całej 
rząca niesio sią huk silników motorówek, 
muzyka płynąca z radia, co kilkaset mo- 
trów widać rozbito namioty i dziesiątki 
ludzi. Woda takża nie jest już tak czysta, 
pojawiają sią tłusta plamy olejów, puszki, 
papiery. Nie mam nic przeciwko muzyce, 
sam lubią posłuchać radia, lecz można 
robić to w domu, gdzie sami słuchamy 
ogłuszających dacybeli, a nia skazywać 
na to całoj przyrody nadbiebrzańskiej. Jo- 
żali chodzi o motorówki to należałoby je 
zlikwidować, na całej rzece wprowadzić 
zakaz używania silników. Czyż nie przy” 
jernniej płynąć łodzią lub kajakiem? 


Wszystko to nie sprzyja utrzymaniu się 
wielu gatunków ptaków na Biebrzy. 
Pierwsze wyniosły sią chyba perkozy, 
przy ostatniej wizycie nad rzeką nie zau- 
ważyłem ani jednego. Huk silników wy- 
płoszył te płochliwe ptaki w inne spokoj- 
niejsze miejsca. Rzadko widzi się też bącz- 
ki i błotniaki stawowe. Jest trochę czapli 
i bocianów czarnych, lecz też znowu nie 
tak dużo, jak na taką ostoję. Nie brakuje 
natomiast łysek oraz wielu gatunków ka- 
czek. Godne uwagi są też orliki grubodzio- 
be, których parę zauważyłem nad bez- 
kresnym morzem trzcin. Tak jest nad sa- 
mą rzeką. Natomiast na okolicznych jezio- 
rach można spotkać jeszcze te ptaki, które 
wyniosły się znad rzeki. Nie brak tam 
i perkozów, łabędzi niemych, bączków 
i bąków, wielu gatunków kaczek, czapli 
i bocianów. Mam nadzieję, że gdy zosta- 
nie utworzony Biebrzański Park Narodo- 
wy powrócą one do swych starych ostoi. 
Objęcie ochroną terenów nadbiebrzań- 
skich jest koniecznością, postępująca ich 
dewastacja może doprowadzić do tego, 
że wyniosą się stąd niektóre gatunki zwie- 
rząt. Nie można dopuścić w żadnym wy- 
padku do osuszenia bagien. Gdzie podzia- 
łyby się wtedy czajki, brodźce, kuliki, be- 
kasy i ogromna ilość innych gatunków? 
Utworzenie Biebrzańskiego Parku Naro- 
dowego powinno nastąpić jak najszybciej 
i nie trzeba o słuszności tego przedsię- 








je? Ci przynajmniej mają okazję zapoz- wzięcia nikogo przekonywać. 
nać się z bujną, biebrzańską przy- 
todąż: z © e © e o Karol Zub 
coraz głośniej! brudniej ra to 
TOMASZ KŁOSOWSKI z 
Fot. autora _ NN - 
RKNUTZEWH 


Skórzane bukła- 
ki, sprzęt co- 
dziennego użyt- 
ku i tkaniny Tua- 
regów. 


kolwiek kultury część świata, że biegają tam 
półnadzy ludzie, wymachują włóczniami i wzno- 
szą gardłowe, niezrozumiałe dla nikogo okrzyki 
mówi dr Szczygieł. — Tak wyobrażał sobie Afrykę 
Sienkiewicz pisząc »W pustyni i w puszczy«. 
Dzisiejsze oblicze krajow Afryki Zachodniej 
zmienia się bardzo gwałtownie. W Nigrze na 
przykład, w 1966 roku tylko trzy osoby w całym 
kraju zdawały maturę, a w dziesięć lat później do 
egzaminu dojrzałości przystąpiło już przeszło ty- 
siąc abiturientów. To o czymś świadczy. Afryka 
wkracza w XXI wiek, co wyraźnie widać wstolicy 


O WZ AZOS COW EZ ZIN ZOOZZI o 






Nigru — Niamey. W ciągu kilkunastu lat powstały 
tu obiekty, jakich nie powstydziliby się Europej- 
czycy. Budują tu Włosi, Finowie, Izraelczycy 
i Niemcy. Ale istnieje i druga Afryka, taz pograni- 
cza epoki kamienia łupanego. Zacofana, mrocz- 
na, pełna przesądów... ż 

W jednej ze swoich książek pt. „Nieprzespany 
sen Afryki” dr Szczygieł pisze m. in.: „...Przy- 
jeżdża się tutaj z tak głębokim przeświadczeniem 
o swojej europejskiej wyższości, że nie zauważa 
się nic z otoczenia. A jeśli, to tylko negatywy. No, 
bo jakże? Czy taki Dogon zdolny jestdo czegokol- 


Tropami 
natury 


ISIA 
STOŁÓWKA 


Odkryliśmy ją zupełnie przypadkowo. 
Podczas przycinania rosnących przy dro- 
dze drzew, z pękniętego pnia śliwy wysy- 
pała się lawina... pestek. Najdziwniejsze 
było to, że w każdej z pestek widniał 
niewielki otwór, jakby wyborowany za- 
wsze tym samym wiertłem. Kto tak 
sprawnie nadgryzł twarde pestki i tutaj je 
zmagazynował? 


wiek? Jako boy w mig zepsuje lodówkę, żelazko 
czy gazowy piecyk. Jako kierowca po tygodniu 
używania załatwi wóz dokumentnie. Jest w tym 
na pewno sporo racji, ale ci sami Dogonowie 
mają mitologię, pojęcie o stworzeniu i organiza- 
cji wszechświata tak ciekawe, pełne symboli 
i wyobrażeń, że nie muszą się wstydzić ni Gre- 
ków, ni Rzymian”. 





















Żyrafa i czary 

Nad tapczanem doktora — skóra żyrafy. Przy- 
wiózł ją wraz z innymi pamiątkami z Niamey. 
Wszedł w jej posiadanie zupełnie przypadkowo. 
Kiedy w Nigrze zapanowała susza i w pobliżu 
lotniska pojawiły się schodzące do wodopoju 
żyrafy, pewien Francuz strzelił do zwierzęcia. 
Później postawiono go za to przed sądem, ponie- 
waż za polowanie na żyrafy grożą surowe kary. 
| o dziwo, Francuz został uniewinniony, bo na 
pytanie sędziego czy strzelał do żyrafy odpowie- 
dział, że nie, że polował na perliczki, a prawdopo- 
dobnie wskutek czarów perliczka zamieniła się 
wżyrafę, ale za to on nie może ponosić odpowie- 
dzialności. 































Odpowiedź kryła się w regularnych 
otworach, a ściśle — ich brzegach. Kra- 
wędź każdego otworu pokryta była rzęda- 
mi drobnych śladów zębów. Amatorem 
ukrytych wewnątrz pestek nasion była 
więc mysz polna. Ten gryzoń podobny 
z wyglądu do znacznie lepiej znanej my- 
szy domowej, od której różni się głównie 
wyraźną czarną pręgą na grzbiecie, w os- 
tatnich latach staje się coraz pospolitszy 
w miastach i osiedlach podmiejskich. Za- 
mieszkuje najczęściej parki i ogrody, a od- 


— I tak właśnie jest w Afryce — mówi dr Szczy- 
gieł. — Cywilizacja XX wieku splata się z ludo 
wym przesądem, wiarą w czary, ale Czarny Ląd 
nie jest już tym kontynentem, który kojarzył się 
tylko z biciem w tam-tamy... » 














KAZIMIERZ KRZYŚKÓW. 
Fot. Zbigniew Bisanz 





żywia się zarówno nasionami roślin jak 
i drobnymi owadami, nie gardząc przy 
okazji zawartością pestek owoców. 

Ponieważ rozgryzanie pestek nie jest 
ani zajęciem łatwym, ani też cichym, mysz 
polna wybiera w tym celu zawsze bezpie- 
czne schronienia, takie jak podziemne ko- 
rytarze lub dziuple drzew, do których po- 
wraca wielokrotnie. W takich miejscach 
gromadzą się czasami dość pokaźne ilości 
wyjedzonych pestek. Gdy przeliczyłem 
pestki mirabelek i wiśni, które starannie 
zebrałem z odkrytej w wypróchniałej śli- 
wie mysiej stołówki, ze zdumieniem prze- 
konałem się, że było ich aż 423 sztukil 
Zapewne nasza mysz znosiła je tutaj przez 
całą jesień i zimę — taka porcja nasion 
musiała jej starczyć na długo. 


Tekst i fot. 
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„zadebiutowała we Wrocławiu 
Ogólnopolskł Młodzieżowy Prze 
gląd Piosenki był...także Jej prze 
glądem. Znalazła się w Złotej Dzie 
siątce tej imprezy. Potem był festi 
wal opolski i główna nagroda 
w koncercie Debiuty. Dziś Małgo 
sia nagrywa dla Pr. Ill, przygotowu 
je minirecital dla TV... 

— Od jak dawna śpiewasz? 

= Od dwóch lat... Właśnie dwa 
lata temu związałam się z zespo 
łem działającym przy Politechnice 
Lubelskiej, Graliśmy na okolicz 
nościowych improzach i... do tań 


ca. Spiowałam piosenki z reportua 
ru znanych wykonawców. Rok te 
mu poznałam chłopców z zespołu 
„Navis”, z którymi postanowiłam 
wziąć udział w eliminacjach OMPP. 
Dotarłam do finału, w którym wy 
stąpiłam już sama 
- Co pamiętasz z wrocławskie 
go występu? 
Wszystko... Jak się dziewczy 
ny stroiły, jak woszłam na ostradę 
i poczułam... ulgę, jak z 


oślopili mnie panowie 


łam ze 





sceny | 
z tolewizji 
- Wróciłaś do Lublina — 1? 


Pobiegłam do akademika 


Przywitali mnie z dużą radością 


wszyscy znajomi. Pogadaliśmy 


powspominaliśmy 1... wróciliśmy 

do codziennych spraw 
Już we Wrocławiu wiedzia 

łaś, że wystąpisz w Opolu 
Miałam nadzieją, żo nic 


dzia do tego 


doj 
Trzy tygodnie przed 


opolskim festiwalem nie miałam 
joszczo roportuaru ani pomysłu na 
roportuar, Wtody do akcji wkroczył 
mój opieku l | Mazur 
(wyróżr pr ną , ) 
wo Wrocławii ku 





do Romualda Lipko z prośbą o na 
pisanie dla mnie piosonki. Romok 
przyszedł na próbą, posłuchał jak 
plowam I zdecydował sią dać mi 
piosonką wczośnioj napisaną dla 
ospołu Vox. Przygotował aranża 
cją, z którą pojechałam do Lu 
blińca 


gdzie odbywają się plosen 


karskle warsztaty 


Czy płosenka 


spodobała się obecnym w Lubliń 


cu kompozytorom | 


tokstów? 


autorom 





miana w 
to piosenka wła 
tego px 
w Opolu 

przekonać ich do pio 


winna )] zaśpiewa 


— Teraz porozmawiajmy o festi 
walu opolskim. 
Przyjechała 

nek i kolegów z Lublińca. Pierwsz 
próby nie pamięta 


tam, że było sy tyczr 





— A po koncercie, przed juror- 
skim werdyktem? 











Nie _denerwowałar y 
łam pewna yk ;gr 
dy. Chcia z jĆ, Z 
końca festiwal. W r y k 

wną na 

uwierzyła 

kiedy pogratulował mi nagrody 
Zbigniew Górny, przekonałam się 


że... to nie była festiwalowa plotka. 


Po fes były 


Właśnie rozmawiamy w trak 
cie jej realizacji 


— Powodzenia! 


Fot. W. Faściszewski 





— To nasze przedostatnie spot- 
kanie. Zgodnie z zapowiedzią 
sprzed dwóch tygodni, zajmiemy 
się dziś chwytami basowymi. 

Chwyt akordu F w pierwszej po- 
zycji jest jednym z najtrudniej- 
szych, ale jego znaczenie w grze 
akordowej jest bardzo ważne, 
można go bowiem przenosić na 
inne progi, uzyskując w ten sposób 
nowe akordy. 





Pierwszym palcem, płasko poło- 
żonym na pierwszym progu, przy- 
ciskamy wszystkie struny do meta- 
lowego prożka. Po dołożeniu po- 
zostałych palców sprawdzamy czy 
brzmią struny pod pierwszym pal- 
cem. W pierwszym okresie palec 
ten bardzo szybko się męczy. Rób- 
cie więc przerwy na odpoczynek 
i rozluźnienie mięśni i grajcie akord 
F w połączeniu z innymi akorda- 
mi. Powiedziałem, że przenosząc 
akord F na inne progi uzyskujemy 
nowe akordy. Jeśli na przykład po- 
przeczkę (położony płasko pierw- 
szy palec) przesuniemy o jeden 
próg, uzyskujemy akord Fis, o dwa 
progi G, trzy — Gis, cztery A, pięć B, 
sześć — H, siedem — C itd., itd. 








Pamiętajcie więc, że dla każdego 
gitarzysty akord F jest bardzo waż- 
ny, jeśli nie najważniejszy. 





GALETA MELOMANÓW 
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Czy wiecie, że... 





„Stuccio” 
po włosku 


„futerał” 


Obecnie sztućcami nazywamy łyżkę, widelec i nóż. 
Najwczśeniej człowiek wynalazł łyżkę. Kiedy? Tego nie 
ustalono, było to jednak bardzo dawno. W Polsce łyżki 
były używane w średniowieczu. Biedota jadała łyżkami 
drewnianymi, bogatsi — cynowymi, bogaci i „możni 
tego świata” używali łyżek srebrnych, złoconych, a na- 
wet i złotych. Trzonki łyżek bywały pięknie ozdobione. 
Często na łyżkach „szlacheckich umieszczano herb 
właściciela i jego inicjały oraz grawerowano sentencje 
w rodzaju: „Jedz mną, a skromnie, a nie myśl o mnie”, 
albo przestrogę dla złodzieja: „Dla srebra Kowalca 


znaczy: 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś 
prezentuję „malarza nie z tej ziemi”, 
dziwny kwadrat i inne lubiane łamigłówki. Wszystko 
po to, aby umilić miłośnikom Abrakadabry wkraczanie 
w nowy rok szkolny. W przyszłą sobotę też się spotka- 
my w tym miejscu; jak zwykle! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


75 PUNKTÓW 





Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 75,'otrzymasz „własnoręczny” 
obrazek. Uważaj jednak, sytuacja na rysunku nie należy 
do bezpiecznych, a punktów jest więcej niż zwykle! 
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MALARZ Z BŁĘDAMI 


Na telewizyjnym ekranie przedstawiono malarza, malującego istotę z innej 
planety. Obraz zaczął „fiksować'': przedzielił się na pół, dolna połowa okazała się na 
górze, górna na dole. Ale kiedy przypatrzysz się dobrze, stwierdzisz, że w miejscu 
przecięcia się połówek obrazu nie wszystko tak idealnie pasuje do siebie. Ile jesttych 
błędów i jakie? 


ODPOWIEDZ! Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

KOLEJNY „UŁAMEK”: */,, liczby 
w „licznikach”* wzrastają kolejno o 3, 4, 
5, 6, a w „mianownikach” o 4, 5, 6, 7. 
UZUPEŁNIJ: 24; w kierunku przeciw- 
nym do ruchu wskazówek zegara licząc 
od 4 — liczby wzrastają o 2, 3, 4, 5, 6. 25 
SZCZEGÓŁÓW: rozwiązanie na rysun- 
ku. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie obok. 








anie pren 
?ZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane 













powieszę zuchwalca”. Autorem takich rymowanych 
dwuwierszy był Mikołaj Rej, w którego „Zwierciadle” 


rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie — sentencję łacińską. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 





znajduje się 127 sentencji „na łyżki albo na inne drobne 
rzeczy”. Ponieważ nie we wszystkich domach podawa- 


„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 492". 





no łyżki dla gości — noszono je zatknięte za pas. W staro. 
polskich testamentach często są wymieniane „łyżki do 


Prawidłowe rozwiązania wezmę udział w losowaniu nagród. 





pasa”. 
Nóż przed wiekami nie był przy biesiadnym stole 


POZIOMO: 1) wyrabiane ze śmietany, 5) miasto polskiej piosenki, 8) 





niezbędny. Mięsiwa podawano w misach pokrajane, 
sięgano po nie ręką i jadano palcami. Nie tylko w Polsce 


uderzenie pięścią, 9) wciągnięcie powietrza do płuc, 10) razemzRom- 
kiem i A'Tomkiem, 11) tatarak (wspak — pozioma belka na maszcie 





panowały te maniery. Palcami jadano w całej Europie 
jeszcze w XVII wieku, z wyjątkiem Włoch, gdzie widelce 
pojawiły się najwcześniej. We Francji widelce pojawiły 
się dopiero ża Henryka Ill uchodząc powszechnie za 
„dziwaczną i niepraktyczną nowość, która przyjąć się 
nie może”. 

W Polsce w XVII wieku szlachcic o wykwintniejszych 
manierach idąc z wizytą zabierał ze sobą nóż i widelec 
(grabki) umieszczone w srebrnym futerale — „stuccio”* 


statku), 12) potomek białego mężczyzny i Indianki, 13) drugi pokos 
trawy, 14) drzewo liściaste, 16) narząd słuchu, 17) miejsce na liście 
kwalifikacyjnej, 19) używany do klejenia papy, klepki podłogowej, 20) 
człowiek mający jakąś pasję, 22) osiada na meblach, 23) urodzajna 
gleba powstała w dolinie rzeki z namułów, 25) wrzątek, 26) obłuda, 27) 
imię Zegadłowicza lub Zatopka, 28) kolekcja, 29) część zbroi osłaniają- 
ca pierś i plecy (przestaw litery w wyrazie iskry), 30) rybie jaja, 31) izb. 

szkolna, 32) rodzaj mięsa. . 





(stąd nazwa sztućce). Ale nasi przodkowie nazywali 
sztućce „„rożenkami”. Bywały rożenki bogato zdobione 
i skromne. Poeta Wacław Potocki (1621—1696) kupił dla 


PIONOWO: 2) oficjalne posłuchanie udzielone komuś przez dostojni- 
ka, 3) smolna szczapa używana dawniej do oświetlania, 4) celownik 





siebie w Krakowie rożenki oprawne w kość słoniową, 
dla żony zaś oprawne w koral. Dopiero za Augusta Il 
kładziono na stołach widelce i noże dla wszystkich 
biesiadników. 


(dr) 


— Pewnie ma taki sam w domu — Zelia nie widziała w tym nic 
nadzwyczajnego. — Podobnych talerzy tysiące wyrobiono w sewr- 
skiej manufakturze. Można je kupić w każdym sklepie. 


— Takiego jak ten nigdzie nie spotkałam. Dziaduś miał go od 
młodości. To jedna z nielicznych pamiątek, jakie wywiózł zrodzinne- 
go domu. Doprawdy to niezwykłe, że ta mała akurat ma taki sam. 


— Może i niezwykłe — przyznała obojętnie Zelia. — Weź jednak pod 
uwagę, że dziecku łatwo się pomylić. Wszystkie te porcelanowe 
talerze czy inne cacka są do siebie podobne. Mają różne malowanki... 


— Ale tu pośrodku jest portret Napoleona i dziewczynka wie o tym. 


Ktoś jej musiał powiedzieć. 
— Napoleon u nas w modzie. To przecież stryj naszego cesarza. 


Wszędzie możesz zobaczyć jego portret. 


— Ten talerz jest stary, właśnie z czasów Napoleona. Dziaduś kupił 
go w Warszawie pięćdziesiąt lat temu. 

— Coztego? Czy myślisz, że tylko na jednym talerzu wymalowano 
wówczas Napoleona? W tysiącach domów znajdziesz takie same, na 
stole czy na ścianie. Nie zawracaj sobie głowy talerzem. Dobrze, że 
mała przemówiła, wiemy przynajmniej, że nie jest kaleką. Idź teraz 
spać, bo już późno, ja mam jeszcze robotę. Przez to wszystko nie 
zebrałam bielizny do prania, a matka Martin jutro będzie w naszym 
domu. 








aparatu fotograficznego, 5) ryba morska, 6) miasto w Czechosłowacji, 
7) stan zachwytu, uniesienia, 14) język Homera i Sofoklesa, 15) siostra 
Balladyny, 18) wędrówka po kraju, 19) ochronna warstwa farby 
olejnej na dolnej części ściany, 20) osoba małomówna; milczek, 21) 
neuroza, 22) mistrz igły, 24) otwór. 


— Pomogę ci. 






„PRZODY” I „PLECY” 
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To tylko na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że ci magicy są wszyscy jednakowi. 
Jeśli dokładnie przyjrzysz się rysunkom, 
przekonasz się, że nie tylko każdy z nich 
narysowany jest „z przodu” nieco inaczej, 
ale także stojąca przy nim w parze sylwet- 
ka „od strony pleców” wcale do niego nie 
pasuje. Podobieraj właściwe „pary” — 
„przody” i „plecy”; dla bystrego abraka- 
dabrysty jest to łamigłówka na 5 minutl 
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LICZBĘ!  wwinzieęie 


ką? To określisz 
rsppoja) sic 
_ jesz, jakie są za- 





W pustą kratkę 
w prawym dol- 
nym rogu tego 


leżności między 
liczbami tego 
kwadratu. Nie 

[ejss]_) zz, = 
pomyśl! 





ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 487 
z 96 numeru ,,Świata Młodych” 
z dnia 11.08.1984 r. 

Odra, Radunia, Gwda, Skawa, Ina (rozwaga - 
Wag, trening — Ren, padalec — Pad, komenda — Men. 
krzywda — Wda, wanilia — Nil, sandacz — San. 
Fortuna — Una, winnica — Inn, osadnik — Osa, lokator 
- Oka, partner — Ner, kordony — Don). 

Nagrody wylosowali: Dorota Figiel — Jaworzno. 
Robert Fleszar — Zwierzewo, Ewa Grudzińska - 
Jelenia Góra, Bożena Kęsik — Podgórzyce, Alicja 
Kwiatkowska — Wejherowo, Krzysztof Lewandow- 
ski — Legnica, Joanna Malicka — Tychy-Lędziny. 
Wojciech Orłowski — Oświęcim, Aleksandra Pośled- 
nicka — Zduny, Gabriela Troczyńska — Lublin. 3 





















— Jeszcze czego! Do haftu potrzebne wypoczęte oczy. 

Na niektóre tematy z Zelią nie było dyskusji, należało po prostu 
słuchać i robić co kazała, ale Róża przeżyła za wielki wstrząs, by 
mogła tak zwyczajnie przejść do porządku nad tym, co się wydarzyło. 
Chodziło przecież o dziadusiowy talerz, nieledwie relikwię z czasów 
młodości, z którym zmarły wiązał niegdyś wielkie nadzieje. Wszak 
nieraz powtarzał, wskazując ową pamiątkę: „Niech go tylko odnajdę,. 
mego Zygmunta, a wszystko się zmieni”. Otóż to. Zygmunt. Przyja- 
ciel. Talerz był w pewien sposób symbolem tego, co łączyło Dziadu- 
sia z zaginionym, a to miało jakieś wprost niewymierne znaczenie dla 
jego życia i całej przyszłości. 


Zasnęła dopiero nad ranem, a obudziła ją Zelia: Na kanapce nie 


było dziewczynki. 

— Gdzie mała? 

— W pokoju Dziadusia. — Zelia rzadko miewała tak ponury wyraz 
twarzy. — Weszła na krzesło, zdjęła ze ściany talerz, a teraz siedzi 
i ogląda go. ż 


Róża w pośpiechu okrywała się peniuarem, niespokojna o całość 
drogiej pamiątki. Dziewczynkę zastała siedzącą na dziadusiowym 
podnóżku z talerzem na kolanach. 


— To nie mój talerz — stwierdziła mała z żalem ujrzawszy wchodzą- 


cą. — Na moim z jednej strony był wyszczerbiony brzeg, o tu, przy tej 





złotej literze — wskazywała wielkie N, nad którym Iśniła cesarska 
korona. — Ale ja mam taki sam. Taki samiutki. Jej polszczyzna 
uderzała swobodą i doskonałością wymowy. Widać posługiwała się 
często tym językiem. poc Ń 
2 
Róża wzięła talerz z jej rąk i powiesiła na zwykłym miejscu nad. 
komódką, po czym przysiadła na podłodze. 
— Powiedz, jak się nazywasz? 
— Mela. 
Mela i co dalej? 
Nic. 8 > 
Jak to nic? Masz przecież nazwisko. 
Nie mam. x 7 
Każdy się jakoś nazywa, ma imię i nazwisko. 
— Ja jestem Mela. > 
— Bardzo ładnie, ale chciałabym znać twoje nazwisko. Niepokoją 
się o ciebie w domu, trzeba zawiadomić ... : > zę 
- — Nie trzeba. 7 
— Dlaczego? ; A ZA 
— Bonie! ż ti CZE = 
— Nosisz czarną sukienkę, więc jesteś w żałobie. Ktoumarł? 


Dziewczynka pochyliła się nisko, dotykając czołem kole ZZ 





zapadła w niepokojące milczenie. . 





Scenariusz i rysunki: 
Tadeusz Raczkiewicz 
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LEKARZ pyta pacjenta: 

— No, panie Iksiński, jak pomógł lek, który panu zapi- 
sałem? 

— Znakomicie, panie doktorze! Syn wyleczył nim kaszel, 


ja bóle w krzyżu, a resztką żona wreszcie doszorowała 
wannę... 


- Opracowanie techniczne: Barbara Zając, 
Korekta: Irena Ochrymowicz 

— Nakł. 500.000. Nr zam. 3373/G. T-33 

_BEB=" DRUK Zakłady Graficzne 
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wtorki, czwartki i soboty — PANIE KELNER, ta ryba nie wydaje mi się świeża... 
r — Ależ, proszę pana, ryby przywożą nam prosto znad 


morza! 
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śniadaniu Róża wybierała się do pałacu. Widząc, że opie- 
kunka kładzie kapelusz, dziewczynka okazała niepokój. 
— Nie bój się. Zostaniesz z Zelią, a ja wrócę na obiad. 


P 


W przedpokoju Zelia raz jeszcze poruszyła drażliwy temat. 

— | co postanowiłaś? Należałoby już dziś... 

— Tak, tak, Zelio, po obiedzie zastanowimy się razem, jak to 
załatwić. Tymczasem uważaj na nią — wskazała wzrokiem małą, 
siedzącą w dziadusiowym fotelu obok kominka. — Dałam jej książki 
z obrazkami do oglądania, myślę, że nie sprawi ci kłopotu. 





POCZTOWY 


Aż do powrotu Róży dziewczynka nie zeszła z fotela. Gdy obejrzała 
już ryciny w książkach Antosia, przechyliła się w stronę ognia, jak 
bardzo dorosła osoba, gdy wypatruje w płomieniach odpowiedzi na 
trudne jakieś zapytanie. 

Obiad jadła w milczeniu, choć uśmiechem okazała żywą radość 
z obecności Róży. Chodziła też za opiekunką, jak przywiązany do 
swej pani piesek, a patrząc w oczy, czy przytulając się do jej ręki, 
dawała wyraz sympatii i wdzięczności. 

Po obiedzie Róża znowu pobiegła do pałacu szykując przedtem na 
stoliku nową porcję książek, rycin i malowanek. 

Dziewczynka zdrzemnęła się w fotelu znużona szarością zimowe- 
go dnia, brakiem towarzystwa, pozbawiona swoich ulubionych za- 
bawek. Wieczór wraz z powrotem Róży przyniósł ożywienie, rozbu- 
dził zainteresowanie nowym miejscem pobytu. Dziewczynka biegała 
po mieszkaniu, po tych niewielkich pokoikach, zajrzała nawet do 
kuchni i do ciemnej garderoby, gdzie sypiała Zelia. Jednakże mno- 
gość wrażeń nie zdołała wyrwać jej z ust ani jednego słowa. 

Róża zaczynała już przypuszczać, że mała rzeczywiście jest głucho- 
niema, gdy w pewnej chwili, wszedłszy do pokoju Dziadusia by 
zabrać pozostawioną tam poprzedniego wieczoru świecę, zauważy- 
ła dziewczynkę, która wsunąwszy się za nią przystanęła przed 
wiszącym nad komódką talerzem z sewrskiej porcelany. 

— Mój talerz! — krzyknęło dziecko po polsku, wyciągniętą ręką 
wskazując ścianę. — Mój talerz z Napoleonem! 

Róża znieruchomiała z lichtarzem w dłoni, tak przechyliwszy 
świecę, że wosk splamił podłogę. 





— To ta widocznie szła piechotą... 


Dziewczynka nie zauważyła wrażenia, jakie jej okrzyk wywarł na 
opiekunce i wpatrywała się w dziadusiową pamiątkę zapomniawszy 
chyba o obecności Róży. 

Róża postawiła świecę na stoliku i podeszła do małej. 

— Więc jesteś Polką. 

— Skąd masz mój talerz? — dziewczynka nie słyszała chyba pytania. 

— To talerz mego Dziadusia — Róża powoli wracała do równowagi. 
— Zawsze u niego był. 

— To mój talerz — upierała się mała. — Mój. Dał mi go tatuś. — I nagle 
rozpłakała się. 

Na próżno Róża usiłowała ją pocieszyć, ukoić najczulszym sło- 
wem, utulić najserdeczniejszym uściskiem. Dziewczynka szlochała 
tak rozpaczliwie, że zdawało się nie istnieje na ziemi pociecha na tak 
beznadziejny smutek. 

Zelia posłyszawszy płacz przybiegła z kuchni i podobnie jak Róża 
stała bezradna wobec gwałtowności nie dziecinnego doprawdy bólu. 

Tego wieczoru dziewczynka więcej się już nie odezwała. Nie 
chciała jednak wypuścić palców Róży, która otuliła ją kołdrą i długo 
przy niej siedziała. Zasnęła gdy zmogło ją wreszcie znużenie, a zapła- 
kana buzia nawet we śnie zachowała tragiczny wyraz. 

— Wyobraź sobie, to polskie dziecko — mówiła Róża do Zelii, gdy 
uwolniwszy rękę z obejmujących ją ciasno paluszków, zamknęła za 
sobą drzwi sypialni. — Poznała talerz Dziadusia, twierdzi, że to jej 
własność, że tatuś go jej dał. 


Dokończenie na str. 7 


